Jesiennie. 

Dziwne to życie. Za wszystko jest cena. Im większa miłość, zachwyt, tym większa potem pustka, czarne noce. Jakby wszystko było na równoważni. Jakby dobro było bezczelnym naruszeniem równowagi. Nieubłagana grawitacja, ściągająca wszystko w dół, w prozę wykonywania funkcji życiowych. A może właśnie w tym jest niepozorne dobro, w dbałości, w odpowiedzialności nie tylko za siebie. Gejzery i erupcje przeminęły i pewnie tak ma być, nawet jesień to podpowiada, ta pora między dwoma biegunami, stabilna, spokojna.
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